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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Process przeciw Polakom.

D z i e w i ę t n a s t e  p o s i e d z e n i e  z d n i a  2 7 .  S i e r p n i a .
(Dokończenie.)

O skarżony  uznaje  s tosunki sw e  osobis te ,  jak  są w  oskarżen iu ,  za p ra ­
wdziwe.

P re z . :  cóz pan masz do nadmienienia o oskarżeniu w  ogólności?
Osk.: jeże libym  się p rzyzna ł ,  żem miał udział w  przedsięwzięciu, o któ- 

rem  m ow a w  oskarżeniu , o trzym ałem  od sędziego przy rzeczen ie ,  źe niebędę 
p o trzebo w ał w ym ieniać n a zw isk ;  dopiero  p ó ź n ie j ,  gdyin w yznan ia  ju ż  był 
z ło ż y ł ,  pow iedziano m i ,  że i osoby nazw ać muszę M n iem ałem , iż sędzia 
p ru sk i  nie p rzy rzek a  n i c , coby niemógł dotrzym ać.

P r e z . :  musisz pan w strzym ać  się od wszelkich z d a ń ,  kiedy o faktach 
ty lko  masz do mówienia.

Osk.: urzędzik  jeden  po licy jny  żądał r e z u l ta tó w ,  m ó w ił ,  źe koniecznie 
znać musi osoby  i że ja  koniecznie nazw ać je  muszę. T a k  p rzy m u szan y  
podaw ałem  osoby  obce ,  k tóre  udzia łu  żadnego nie miały, czyniłem fałszywe 
denunciacie. Gdym się s p y t a ł ,  czy osoby  te z p rz y c z y n y  moich zeznań 
aresz tow ane  zostały , odpow iedziano m i, źe nie dla t e g o , ale z innych p rz y ­
czyn. Pisałem w  ty m  względzie do radzcy  sądu  ziemsko raieskiego Miketta, 
ale tego w  reg is tra tu rze  nie zamieszczono.

O skarżony  mówi tak cicho i tak n iew y raźn ie ,  że p raw ie  niesposób do­
słyszeć  dokładnie ,  co powiada. P rzy tem  mówi bez z w ią z k u ,  i nie  jasno  
się w y ra ż a ,  wikła się i p ląta us taw iczn ie ,  chcąc uzasadnić odw ołan ie  da­
w nie jszych  sw ych  zeznań. Niemoźemy więc zdać sp ra w y ,  ja k  ty lko  z te ­
go , co w yn ik ło  z ro z p raw  nad  szczegółową częścią oskarżenia.

Osk. ośw iadcza , ze został r. 1 8 4 5 -  p rzy ję ty m  do zw iązku .  Zaprzecza 
jak o b y  z łozy ł  przysięgę  na spisek w  obecności szw agra  sw ego  Kosińskiego; 
zeznał b y ł ,  źe p rzy ję ty m  został p rzez Dra. M ałeckiego; nazw ał g o ,  m y ­
ś ląc ,  że tem uż nic za to n iebędz ie ,  poniew aż później od spisku odstąpił.  
Z łoży ł  p rz ys ięg ę ,  jak  p rzep isaną  była na o d w ro tn e j  s t ronie  podanej mu 
k a r tk i ,  p od ług  n ie j ,  miał mieć każdy  p raw o  strzelania mu w łe b ,  jeżeli je j  
niedotrzym a. Nie posy ła ł  regularnie  składek M ałeck iem u, ale ty lko  p rz y  
podanej sposobnos'ci. Matecki n iew ezw ał g o ,  aby namawiać obyw ate li 
w  powiecie  kos'ciańskim do spisku i u tw o rz y ć  komitet s p i s k o w y ,  by ło  to 
jego  w łasny m  p lanem , ale zw iązek do sku tku  n ie p rz y sz e d ł , nazw a ł  kilku 
sąs iadów  jak o  zda tnych  do z w ią z k u ,  ale nie M ateck iem u, ty lko  kom u in­
nemu. Zapiera  także ,  aby  Dr. Matecki w skazał mu Dra. L ibel ta ;  myślał 
ty lk o ,  źe L ibel t ,  jako  człowiek znakom ity  i m ający znaczenie ,  mógł może 
należeć do sprzysięzenia.

P re z . :  p rzyzna łeś  p a n ,  żeś z łoży ł przysięgę  w o jsko w ą . Oświadcz się 
p an  dokładniej co do celu i rozległości tego spisku.

O sk .:  celem b y ło :  u trzym ania  i podnoszenia narodow ośc i polskiej. W ia ­
ra W odrodzenie się P o lsk i ,  odzy w a  się w  sercu każdego Polaka

P re z . :  Czy zw iązek  chciał działać czynnie w  ty m  celu?

Oskarżony: życzyliśm y sobie w szyscy ,  aby  Polska p rz y w ró c o n ą  była 
daw nych  granicach. Niemieliśmy żadnego zamiaru przeciw  P rusom . —

Prezes wskazuje na sprzeczność, która w tej odpow iedzi leży, a potem  
w yp ytu je dalej oskarżonego.

S zołdrsk i zapiera  się, aby  miał z R adońskim  ro zm ow ę na ry n k u  w Szmi- 
g lu ,  ja k  to tw ierdzi oskarżenie. P r z y z n a je ,  że co do tego i następnych 
p u n k tó w  złozy ł z ezn an ia , zaprzecza jednak  ich szczerość. Nie Malczewski, 
ale kto inny  zapyta ł  go s ię ,  czy  K noliński należy do zw iązku .  W szy s tk o ,  
co się tycze K n o lin sk iego , je s t  n ie p raw d ą .  Dał R ado ńsk iem u  5 0  tal., ale 
nie dla celów sp isk o w y ch ,  ty lko  dla wsparcia  rodzin  osób aresztow anych. 
N ieod eb ra ł  też od Radońskiego żadnej in s t ru k c y i , jak  to  ośw iadczył w  da­

wniejszych zeznaniach, k tóre  mu są czytane. P rzyzn a je  je d n a k ,  źe d a ­
wniej wszystko to podał do protokołu .

Co do trzech zg rom adzeń ,  na k tó rych  W o ln iew icz  udzielać miał in -  
s trukcye  dla kom isarzy  i u rzędn ików  p o w ia to w y ch  zaprzecza oskarżony, aby  
dnia 5  Lutego Knoliński był p rzy tom nym . B y ł  on ja k  tw ierdz i  sam ty lko  
z W o ln ie w ic z e m , a sv czytanej ins trukcyi opuszczono zupełnie  zam iar ud e ­
rzenia na Poznań .  Na drugiem zgromadzeniu w  K ościan ie ,  dnia 6  L u teg o  
nieczytano wcale ins trukcyi .  O dbył on te p odróż  dla innego wcale ce lu ,  
W o l n i  e w i c z  zaś przekonać się chciał o po łożeniu  Kościana pod  w zg lę­
dem w o jsk o w y m  dla pow stan ia .  — Czytane są  dawniejsze w yznania  oska­
rżo n eg o ,  p rzy znaw a  o n ,  źe dawniej tak jak  czytane z łoży ł  je  b y ł ,  zapiera  
teraz jednak  w szy s tk o ,  co się ściąga do ins trukcyi .  Zaprzecza ró w n ie ,  a b y  
Bortliszewski p rzy  tej sposobności zosto ł  p r z y ję ty  do zw iązku . —  Zeznania  
daw niejsze , w tym  względzie także czytane mu są. Z ap rzecza ,  ab y  i n a  
trzecim zgrom adzeniu czytano ins trukcye . W y z n a ł  w p raw d z ie  d aw nie j  
przec iw nie ,  ale chciał jeszcze w  śledztwie p rzygo tow aw czera  odw ołać.

Zapiera s ię ,  jak ob y  Kosiński miał go obznajmić z planem stra teg icznym  
powstania.

P rz y z n a je ,  że dowiedzia ł się od W oln iew icza  o nazw iskach  o s ó b , k tó ­
re w pow stan iu  miały dow odzić  pojedyńczemi k o rp u s a m i,  ale źe tych  na­
zw isk  ju ż  nie pamięta.

P rzy zna je  też w ogólności,  że chciał zyskać  sw y c h  ludzi dla pow stania, 
że jedn ak  ty lko  z F rey e rem  i z Ignacem R e k ą  o tem mów ił .

Zapiera  się s ł ó w ,  k tó re  miał w y rzec  o napadzie na P oznań  i na W a r ­
szawę. P rze s t ro g a ,  k tó rą  mu Nikodem Kierski udz ie l i ł ,  j e s t  ty lko  p ra w d z i­
w ą co do pierwszej je j  części, t. j .  że miał być a re s z to w a n y m ,  żeby  się 
więc s t rzeg ł;  co do drugiej zaś :  że naczelnicy sp isku  niezaniechali zam iaru  
uderzenia  na P o z n a ń ,  to je s t  n iep raw dziw ą .

P r z y z n a j e , że w  więzieniu porozum ieć się chciał z K no liusk im  za p o ­
m ocą karteczki. Napisał by ł  na n ie j ,  że chce od w o łać ,  co zeznał o prze­
czytaniu  in s t ru k cy i ,  i pozostać ty lko  p rz y t e m ,  źe w  Kościanie czytane b y ­
ły . Karteczkę t ę ,  miał Knoliński w ydać  sądowi.

P rz y w o ła n y  je s t  spó łoskarzony  Dr. Matecki, jako  świadek. Na w e z w a ­
nie, aby  się ośw iadczył o tyczących  go się tw ierdzeniach w  oskarżen iu  S zo łd r  
sk iego ,  odpo w iad a :  źe przyszli dnia jednego  do niego W i k t o r  K urna tow sk i  
i S zo łd r sk i ;  o św iadczył mu wtenczas K u rn a to w sk i ,  źe Szołdrskiego trzeba 
p rzy jąć  do zw ią z k u ,  źe on (M atecki) w p u śc i ł  potem obyd w ó ch  do osobne­
go p o k o ju ,  a gdy  z niego zn ów  w y sz l i ,  pow iedz ia ł  mu K u rn a to w sk i ,  źe 
Szołdrski teraz należy do zw iązku .  Ś w iadek  ośw iadcza , źe musi ja k n a j -  
w yraźn ie j  zaprzeczyć , ja k o b y  mu^znajome było  w yznanie  w ia ry ,  k tó re  t u  
czytano i jako by  on p rz y ją ł  Szo łd rsk iego  do związku. (O dstępu je .)

P ro k . :  po w yznan iu  uczynionem  tu taj przez o skarżonego ,  w zg lędem  
nam aw iania  sw ych  sług do sp isk u ,  uw ażam  w ysłuchanie  p o d an ych  p rz e -  
zemnie św iad k ó w : Ignacego i W alen tego  Reki za zbyteczne.

P r e z . : try b u n a ł  tego samego je s t  zdania.
W p ro w a d z e n i  są  następnie  św iadkow ie: G un d ru m  i J s m e r .  P rzed  

ich w ysłuchaniem  oświadcza obrońca p. D eyks: O sk arżon y  p rzy zn a ł  się co 
do ważniejszej części oskarżenia. W y z n a je ,  ze b y ł  członkiem zw iązku. 
P rz y  osądzeniu jego  w in y  szczególniej więc zw azać  będzie trzeba na to, j a ­
kie cele miał ten związek. Akta tyczące się o sk arżonego ,  podają  w  ty m  
względzie jaknajdokładnie jsze  wiadomości.

P. Dyeks, w nosi potem o przeczy tan ie  ró żny ch  aktów, w  k tó ry ch  oska­
r ż o n y  rozw odzi s ię ,  i to poczęści n ad e r  obszern ie ,  o celach z w ią z k u ,  o 
ś ro d k ach ,  k tó re  on uważał za po trzebne  do wzbudzenia u  ludu  uczucia n a ­
rodow ośc i polskiej ,  jako tez o udziale swoim w  usi łow an iu  działania na lu d  
a szczególniej na sług sw ych .  W e  wszystkich ty ch  ak tach ,  mianowicie  
w  w y zn an iu  nader obszcrnem z d. 6  Kwietnia 1 8 4 6 .  w y s taw ia  się osk a rżo ­
n y  jak o  Po laka  zapalonego dla s p r a w y  sw ćj na ro d o w o śc i ,  k tó r y  ju ż  z te j
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p rz y c z y n y  b y ł  przeciwnikiem dążności komraunistycznyeli ,  pon iew aż one 
p rz y c z y n ia ją  się tylko do zatarcia na ro d o w o śc i ,  a jego  zamiarem b y ło ,  Za­
chow ać  narodow ość  polską. W y z n a je  kilkakrotnie d em okra tyczny  sw ój s p o ­
sób  myślenia. Zapiera  aby  k iedykolwiek w daw ał się w przedsięwiecia d ą ­
żące do g w a ł t o w n e g o  obalenia form y rządu  pruskiego, i ośw iadcza ,  źe 
korzy s ta ł  z wszelkiej sposobności,  aby  sw y ch  ludzi z dziejami narodow em i 
obznajm iać , a szczególniej z p rzy czy n am i,  k tó re  rozb ió r  Polski sp o w o d o ­
w a ły  i aby  ich nadzie ją  przyszłości pocieszać.

Na ko ńcu  wnosi obrońca o przeczytanie  św iadectw a radzcy  ziemiań­
skiego w  Kościanie ,  w yrażającego  sig bardzo ch lubnie ,  co do moralności 
oskarżonego . Oświadcza u rzędn ik  ten tak że ,  że poli tyczny  sposób m yś le­
n ia  oskarżonego n igdy nie by ł  d w u z n a c z n y m , że dopiero w czasie ow ych  
zaburzeń  dow iedziano sig, że i on nie pozosta ł  w olnym  od zdań po l i ty ­
czn y ch ,  ob jaw ia jących  sig w  o n ym  czasie. W y s t a w i a  to radzca ziem iań­
ski jako  sku tek  w p ły w ó w  i nam ó w  obcych.

P rzy s tąp io n o  potem do w y słuchan ia  w ym ienionych  w yżej dw óch  św iad­
k ó w . O bydw aj dawniej ju ż  w  sp raw ie  tej zeznawali.

P ie rw sz y  św iadek G u n d r u m , p ro tokulis ta  p rz y  ^głównym sądzie zie­
miańskimi w  P o z n a n iu ,  ma lat 2 8 ,  odprow adza ł  oskarżonego za poleceniem 
komissyi bezpośredniej z Poznania  do Griineberga (?) T o w a r z y s z y ł  mu tak ­
że drugi świadek. Z ezn a je ,  źe oskarżony  ośw iadczył m u ,  jako dawniej 
z ło ży ł  b y ł  w y z n a n ia ,  ale potem je  o d w o ła ł ,  aby  drugim nie szkodzić: i że 
mu o p o w ia d a ł ,  jak  uw ięz io ny  razem z nim w  P oznan iu  dziekan Knoliński 
d a w a ł  m u zn a k i ,  i j a k  potem napisał do tegoż karteczkg ,  donosząc mu 
o o dw ołan iu  sw ych  zeznań.

D r o g i  św iadek  I sm er ,  ochotnik w  1 8 .  p u łk u  p iechoty , o św iad cza :  iż 
p rzy p o m in a  sobie ty lk o ,  źe o skarżony  p ow iada ł  m u o liście, k tó ry  pisał 
w  wigzieniu i w  k tó ry m  d onos i ł ,  o odw ołan iu  daw nie jszych  sw y ch  zeznań. 
Nie w ie  ju ż  te g o ,  czy była  m ow a  o liście, czy o karteczce. Na tem k o ń ­
czy  sig czynność  z Szołdrskim .

P rz y  w o ła n y  oskarżony  W ilczyńsk i .  S taw a obok niego komissarz sp ra ­
wied liw ości K ren itz  jako  obrońca. P isarz  s ą d o w y  czyta nastgpujące oska­
rże n ie :

3 3 .
Włodzimierz Kartloniiej Ludwik Ksawery 

W ilczyński.  m a ją c y  la t  25  k a to l ik ,  r o d e m  z K r z y ż a n o w a  p o w ia tu  
sz rem sk ieg o ,  o d w ie d z a ł  g y m n a z y u m  M a ry i  M a g d a le n y  w  P o z n a n iu ,  c h o ­
d z i ł  p o te m  p rz e z  d w a  la ta  n a  u n iw e r s y te t  w  B erlin ie ,  p r z e p ę d z i ł  c z te rn a ­
śc ie  m ies ięcy  p o  N ie m c z e c h ,  W ł o s z e c h  i M a lc ie  a p o te m  w zią ł  w  d z ie ­
r ż a w ą  d o b r a  K r z y ż a n o w a ,  k tó r y c h  je s t  sp ó lw la śc ic ic lem . W  s to su n k a c h  
■wojskowych n ie z i ia jd u je  sig i b y !  c z ło n k ie m  to w a rz y s tw a  a g ro n o m ic z n e g o  
w  S zre tn ie  i w sp ó łz a rz ą d z c ą  b ib lo te k i  p o w ia tu  sz rem sk iego .

P ism a  r e w o lu c y j n e  p r z e z  eu i ig racyą  p o lsk ą  p o ro z s z e rz a u e ,  c z y ta ł  p o  
większe 'j  c zęśc i ;  z n a le z io n e  są w p o s ia d a n iu  jeg o  n ie k tó re  z e sz y ty  p ism  
d e m o k r a ty c z n y c h ,  P s z o n k i  i D e m o k r a t y  p o ls k ie g o ,  r o z p r a w a  o o b o w ią ­
z k a c h  o f i c e ró w  d la  m a łe j  w o jn y ,  z d a n ie  s p r a w y  z g ro m a d z e n ia  c e n t r a l ­
n e g o  i to w a rz y s tw a  d e m o k r a ty c z n e g o  p o ls k ie g o  i p o w s ta n ie  n a r o d u  p o l ­
sk ie g o  p rz e z  M iro s ła w s k ie g o .

P is m a  te  z n a jd u j ą  się p o m ię d z y  p rz e d m io ta m i  w  a s s e rw a c y  i są o z n a ­
c z o n e  n r .  31  a ,  b ,  c  i e.

J u ż  n a  p o c z ą tk u  r o k u  1844. b y ł  o s k a r ż o n y  n a  p o lo w a n iu ,  k tó r e  
A lb in  i A d o l f  b ra c ia  M a lc z e w s c y  w P o w id z u  p rz y g o to w a l i .  Z a p r o s z o n o  
n a  to  p o lo w a n ie  tak  w ie lk ą  l iczbę  o s ó b  ( m ó w i o n o  o  5 0 0 )  że  się z tąd  
n a ty c h m ia s t  p o g ło sk i  p o ro z c h o d z i ły  w  s to p n iu  n a jw y ż s z y m  d r ę c z ą c e ;  
W i l c z y ń s k i e m u  s a m e m u  p o w ie d z ia n o  z a ra z  p r z y  iw i lac y i  na  to  p o lo w a ­
n ie ,  że  tam  o d o b r o  p ro w iu c y i  n a r a d z a ć  się mają, o r a z  d o w ie d z ia ł  się, 
ż e  z a p r o p o n o w a n o  z g ro m a d z e n ie  się d z ied z icó w  z k ró le s tw a  po lsk ieg o  
a b y  u sk u te c z n ić  p o ro z u m ie n ie  p o l i ty c z n e  tam te jsz y c h  m ie s z k a ń c ó w  z r e ­
p re z e n ta n ta m i  p ro w in c y i  p o z n a ń s k ie j .

P o m im o  to  n ie  w s t r z y m a ł  się o d  j a z d y  i inial o k a z y ą  n a  m ie jscu  
p r z e k o n a ć  s ię ,  że  z ap ra s z a n o  gośc i  d o  m u s t r y  w o js k o w e j '  i że  ci p rzez  
d n i  k i lk a  n ią  się z a jm o w a li .

W  je s ięu i  1845, r. z a p ro s i ł  go] Z d ę b iń s k i  r ó w n ie  na  p o lo w a n ie  d o  
C z e w u je w a .  N a  to  p o lo w a n ie  p o je c h a ł  d n ia  11. L is to p a d a  z U z a rz e w a  
w r a z  z  K o w a lsk im  i W o y lo w s k i u i .  N a  d r o d z e  o p o w ia d a ł  K o w a lsk i ,  że 
e w o lu c y e  k o n n e  tam  p r z e d s ię w z ię te  b y ć  m a ją  na  p r z y p a g e k  g d y b y  A p o -  
l i n a j y  K u rn a to w s k i  p r z y b y ł ,  i z a rę c z y ł ,  g d y  W i l c z y ń s k i  o św ia d c z y ł ,  że 
to  są  d z ie c iń s tw a ,  iż tu  idz ie  o  r z e c z  w ażn ą  i ń e  n a w e t  s ta rs i  lu d z ie  d o  
te g o  należą .  W i l c z y ń s k i  p o ją ł  d o p ie r o  te r a z ,  ż e  te e w o lu c y e  k o n n e  
d la  w a lk i  s ł u ż y ć  m a ją  i że  o  in n e j  w o jn ie  myślić n ie  w y p a d a ,  jak  ty lk o  
o  p o w s ta in u  P o la k ó w .

W  C z e w u je w ie  z o s ta ł  n a s a m p rz ó d  w r a z  z innym i p r z y j ę ty  ja k o  c z ło ­
n e k  to w a rz y s tw a  ło w c z e g o  o p is a n e g o  ju ż  n a  s t ro n n icy  i i , b r a ł  u d z ia ł  
w  e w o lu c y a c h  k o n n y c h  i p r z e k o u a ł  s i ę ,  że  p o d o b n e  m a n e w r y  ty lk o  na  
w o ju ie  m o g ą  m ie ć  p o ż y t e k ,  s ły s z a ł  ja k  W ł a d y s ł a w  Ł ą c k i  to w a rz y s tw u  
p rz e c z y t a ł  u s taw y ,  n a b y ł  o d  n ie g o  w ia d o m o ś ć  o w ła śc iw y m  ce lu  i b r a ł  
u d z ia ł  w  z a d e c y d o w a n iu  o p o s l e n o w ie n ia c h  d o d a tk o w y c h  d o  u s t a w ,  o 
k tó r y c h  się n a  z g ro m a d z e n iu  tam  n a r a d z a n o .

W  ś r o d k u  m ies iąca  S ty czn ia  1846. r. p o z n a ł  c z ło w ie k a ,  k tó r y  so b ie  
p r z y b r a ł  n a z w is k u  T rą p c z y ń s k ie g o ,  k t ó r y  zaś  n ik t  i n n y  n ie  b y ł ,  ja k  ty lk o  
s p ó ło s k a r z o n y  s ta r s z y  c z e la d n ik  J ó z e f  E s s m a n n  ( p o r ó w :  z E sm an e in  p o ­
n iże j  p o d  nr .  -215). M ia n o w ic ie  b y ł  z n im  k i lka  r a z y  w ,N o c l io w ie, gdzie  
go  p r z e d s ta w io n o  p o d  n az w isk ie m  T rą p c z y ń s k ie g o .  Z e  go  o s k a r ż o n y  
d o b r z e  z n a ł  i o  nim uie sąd z i ł ,  źe  jes t  k u z y n e m  s p ó ło s k a rz o n e g o  T rą b -  
c z y ń s k ie g o  n a d le ś n ic z e g o :  za  k tó r e g o  w y zn a ł ,  o k a z u ją  d w ie  o k o l i c z n o ­
ści: n a p r z ó d ,  ż e  o s k a r ż o n y  z n a ł  d o b r z e  n ad le ś n ic z e g o  T rą p c z y ń s k ie g o  
‘ częs to  go  o d w ie d z a ł ,  p o  w to r e ,  ż e  o s k a r ż o n y  o d  m o m e n tu ,  k ied y  m u  

-ssuiann w  b ie g u  ś le d z tw a  p r z y g o to w a w c z e g o  b y ł  p rz e d s ta w io n y m  co  d o

tożsam ośc i  o s o b y  jego  z m n ie m a n y m  T r ą b c z y ń s k i m , n a  ż a d e n  s p o s ó b  
t ł u m a c z y ć  się n ie  chcia ł .  r

O s k a r ż o n y  u sk u te c z n ia ł  d o p ie r o  k o m u n ik a c y ą  E ssm a n n a  z im iem i 
o so b a m i i p r z y jm o w a ł  go  d o  s ieb ie .

N a  p o c z ą r k u  L u te g o  k a za ł  go  sam  p rz y w ie ś ć  z N o c h o w a  d o  K rz y ż a -  
n o w a a  p o  u p ły n ie n iu  k ilka dn i z n o w u  n a z a d  o d w ie ść .

. . . , ^ u ' a. L l , fe S °  p r z y b y ł  d o  W i l c z y ń s k i e g o  o b c y  p o d  n a z w isk iem  
M u l le ra  i ry g a to ra .  l e n  ch c ia ł  p o m ó w ić  z m n ie m a n y m  T r ą b c z y ń s k im  
nie  chci<u je d n a k  je c h a ć  d o  INochowa i d la  tego  z rz ą d z i ł  W i l c z y ń s k i ,  
że E s s m a n n  n a  n o w o  p r z y b y ł  go  K rz y ż a n o w a .  O b a  zos ta l i  ta in z n ie !  
dz ie l i  n a  p o n ie d z ia łe k .  L o tem  o d e s ła ł  ich na ż ą d an ie  d o  S l r v k o w a  d o  
S ta n i s ła w a  S k a ła w s k ie g o  i sam tam  z n im i p o je c h a ł .  E s s m a m f  p ro s i ł  go  
zaś ,  abyr p o d r ó ż  tę za ta ił  i a b y  p o w ie d z ia ł ,  jeśli z a p y ta n y  b ęd z ie ,  źe  on  
E ssm a n n  sam  d o  C zę p in ia  p o je c h a ł ,  a b y  zaś o M u l le rz e  z u p e łn i e  milczał!  
N a  p o lo w a n ie  k tó r e  się n a s tę p n ie  o d b y w a ł o  w  R o ż n o w i e ,  p o ż y c z y ł  j e ­
szcze  W  i lczyńsk i  E s s m a n n o w i  d u b e l t ó w k ę  k ró tką .  E s s m a n n  p rz y n ió s ł  
ją  z s o b ą  d o  B ii ina  d n ia  22. L u te g o  d o  n a d le ę n ic z e g o  T rą b c z y ń s k i e g o  
i z o s ta w i ł  ją  (u o d je ż d ż a ją c  dn ia  1. M arca .

D n ia  3. L u te g o  o t r z y m a ł  ją  M ich a ł  W o d p o l  w  D r a p a ł c e  i m ia ł  ją  
z w sze lk im  p o d o b ie ń s tw e m  d o  p r a w d y  p r z y  so b ie  w czas ie  n a p a d u  n a  
P o z n a ń .  P rz y  te j  o k a z y i  z a b r a n o  ją.

E s s m a n n  z a c z y n a ł  tu  z n o w u  p o w ta rz a ć  o s k a r ż o n e m u  o sp isk u  w  p r z y ­
to m n o śc i  M u lle ra .  P o w ie d e ia ł  m u, że b ę d z ie  p o w s ta n ie  P o la k ó w  d la o s w o -  
b o d z e n ia  się i że  w y b u c h  je s t  b lisk im . W e  w sz y s tk ich  k r a j a c h ,  k tó r e  
n ie g d y ś  n a le ż a ły  d o  Polsk i,  na  L itw ie , W o ł y n i u ,  w  G a l ic y i ,  k ró le s tw ie  
Polsk im , ja k  n iem n ie j  i w w ielk im  k sięs tw ie  p o z n a ń sk ie ra  w sz y s tk o  w  ce lu  
ty m  p rz y g o to w a n o .  O r ę ż e  m a ją  b y ć  d o s t a r c z o n e  z A ng li i ,  ty m c z a se m  
w y s ta r c z ą  s i e k ie ry  i k o s y  a n ie p rz y ja c ie la  t r z e b a  o d o s o b n ia ć  m ałem i g r o ­
m ad am i i w o jn ą  p a r ty z a n ls k ą .  P rz y g o to w a n ia  są tak  p o r o b i o n e ,  że  s k u ­
tk u  s p o d z ie w a ć  się m o żn a .  O r a z  p r z e d s ta w i ł  W i l c z y ń s k i e m u :  źe  j e s t  
o b o w ią z k ie m  k aż d e g o  d o  p rze d s ię w z ię c ia  n a leż eć  i d o m a g a ł  się a b y  i o n  
to  uc zy n i ł .  Z  p o c z ą tk u  miał m u  W i l c z y ń s k i  o św ia d c z y ć :  iż w ie  d o b r z e  
b ę d ą c  P o la k ie m  co  m a u c z y n ić  g d y b y  p rz y s z ło  d o  w o j n y ; o n  b y  p o te m  
tak że  w a lc z y ł  i że n a  n ieg o  r a c h o w a ć  m o g ą ,  s k o r o  b ę d z ie  a rm ia  p o ls k a  
ze 100,000 lu d z i— ; ale  leż  z p e w n o śc ią  p r z y  tein n ie  po zo s ta ł .

D o w o d e m  n a  to  j e s t ,  że  m ia ł u d z ia ł  w  z g ro m a d z e n iu  na  sir. 34. b li­
żej o p is a u e m  p rz e z  W o ln i c w ic z a ,  na  dn . 6. L u te g o  d o  K o śc ia n a  z w o ła ­
n y m  k tó r y  mu z re sz tą  w s z y s tk o  to  sam o  o p o w ie d z ia ł  c o  i E s sm an n ,  
a k tó r y  n a s tę p n ie  o so b iśc ie  d o  K r z y ż a n o w a  p r z y b y ł  g dz ie  in s t ru k c y ą  p o !  
w sta n ia  p rz e c z y ta n o .  O r a z  o p o w ie d z ia ł  W o ln i e w i c z  J ó z e f o w i  S z o łd r -  
sk ie m u  je szcze  w  sz c z e g ó ln o śc i ,  źe  o n ,  W i l c z y ń s k i  n a  to  r ó w n ie ż  j e s t  
z a p ro s z o n y  i że ma p rz e z n a c z e n ie  p ó jść  z ludźm i sw ein i ku  K o śc ia n o w i  
ja k  w y b u c h  nas tąp i.

D n ia  13. L u te g o  trafił W i l c z y ń s k i  Ig n a c e g o  Z ie lo n a c k ie g o  s z e w c a  
n a  p o lu  K rz y ź a n o w s k ie m .  Z a c z e p iw sz y  go, p o w ie d z ia ł  w  to k u  ro z m o w y :  
« M o z e s i  iść z n a m i ... N a  z a p y ta n ie  Z ie lo n a c k ie g o :  d o k ą d ?  o d p o w ie d z ia ł :  
„ j a  p ó j d ą  l a m,  d o k ą d  d r u d z y  idą . . .  G d y  Z i e l o n a c k i  z a ś  n a  t o  r z e k ł  
d r u d z y  m o g ą  iść w w o d ę ! »  Z ie lo n ack i  z a p y ta ł  da le j ,  cóż  się s tan ie  z żo-’ 
lią je g o  i dz iećm i i W i l c z y ń s k i  za ręcz y ł ,  źe  o  n ich  b ęd z ie  m ian o  staranie  
i że  le ie j  m ieć  b ę d ą  n iż  u  n iego .

O  ile op is  ten  się ró ż n i  o d  w ła sn e g o  z e z n a n ia  o sk a żo n eg o ,  o d w o ł u ­
ję  się na  z e zn an ia  s p ó ł o s k a r z o n y c h :  n a d le ś n ic z e g o  T rą p c z y ń s k ie g o ,  J ó ­
zefa  S zo łd r sk icg o ,  na  zezn an ia  A n to n ie g o  S a c z y ń s k ie g o  J ó z e f a  M a lc z e ­
w sk iego  lokaja ,  P a w ła  P ru s a k a  w o ź n ic y  i Ig n a c e g o  Z ie lo n a c k ie g o  s z ew ca .

R o zpoczyna  się potem w ysłuchanie  oskarżonego, w yn ik a  z niego co 
nas tępu je :

P rzy zna je  W ilczy ń sk i ,  źe znał pisma rew olucy jne  w ym ienione  w  oska­
rż e n iu ,  że by ł  w  zimie roku  1 8 4 5 .  na po low aniu  u Zdembińskiego. P o ­
w iad a ,  że nie wiedział nic o konnej je źd z ie ,  źe też w ięc nie miał w  niej 
udziału .  Zaprzecza także ,  jak ob y  p rzed  zaproszeniem go na po luw anie  
w  P o w id z u ,  wiedział cokolwiek o po li tycznych  celach oznaczonych w  oska­
rżeniu . Dla potw ierdzen ia  tego wnosi obrońca pan K renitz  o przeczytanie  
ak t u ,  k tó ry  d o w o d z i ,  że oskarżony  dopiero  na po low an iu  dow iedzia ł się 
o tych celach poli tycznych. Podan ia  znajdujące  się w  oskarżeniu  w  tym  
względzie i następujące w szystk ie  uw aż a  obrońca  za niezgadzające się z p ra ­
w da. Na przedstawienie  p rezesa ,  że daw niej zupełnie  inne zeznan ia ,  zgo­
dne z oskarżeniem uc zy n ił ,  jak to okazu ją  p ro to k u ły ,  odpow iada  oskarżony , 
że na p ro to k u ły  te t ry b u n a ł  zw ażać nie m oże, bo wtenczas bardzo b y ł  cho­
r y m ,  a inkw iren t  obiecyw ał mu w o lno ść ,  jeżeli w yznania  z łoży , pow iada ł  
w ięc ,  co ty lko chciano.

Prezes postępuje  dalej w  w y s łuch an iu  szczegółowćro i p y ta  sig naprzód, 
czy oskarżony  p rzy ję ty m  został w  C zewojewie na członka to w arzy s tw a  
harciarskiego. —  O sk a rż o n y :  tak j e s t ,  kazałem się podać na cz łonka ,  p o ­
w iedziano mi po tem , źe jestem p rzy ję ty .

P rez e s :  oznacz pan bliżej cel tego to w a r z y s tw a ; powiedziano miano­
w ic ie ,  że celem było  poznanie się cz łonków  między sobą. — O skarżo ny :  
o tem nic nie wiem. Muszę tu  pow tó rn ie  spomnieć o fałszy w ych  podaniach 
w pro tokułach . Sp isa ł  je  radzca re jency jny  Noah w  czterech godz inach ; 
nie p rzypom inam  sob ie ,  aby  mi b y ły  przedłożone.

P re z e s : jakże  się rzecz m a , co do znajomości pańskićj z T rą m p c z y ń -  
sk ira ,  jak  j ą  opisuje oskarżenie?  — O sk a rżo n y :  poznałem go w  ś rodku  
S tyczn ia  1 8 4 6 . ;  dawniej go n igdy nie widziałem, p rzeds taw iono  mi g o ;  
uchodzić chciał za k rew nego  nadleśniczego T rąpczy ńsk ieg o ,  z k tó ry m  się 
znałem d o b rze ,  bo by l moim kolegą szkolnym.

Na wezwanie  p reze sa , opisuje  oskarżony  p ow ierzchow ność  T rą m p c z y ń -  
skiego. — Następnie  p rz y w o ła n y  je s t  sta rszy  czeladnik m łynarsk i Jó z e f  
Essm ann. — W ilc z y ń sk i  nie poznaje w  nim Trąm pczyżsk iego .

P reze s :  nie chciałeś pan  nic zeznać w  śledztwie p rzygo tow aw czym



o Essm annie, k tó ry  panu by ł przedstaw iony. — O skarżony: n ie , bo go 
nie znam : to nie ów Trąm pczyński.

P rezes: przyszła d. 7 . Lutego do pana obca osoba, niejaki M iiller? — 
O skarżony: przyszła.

Oskarżony zaprzecza podania w oskarżeniu względem dubeltów ki, k tórą 
miał dać Trąm pczyńskieinu. Pow iada, źe nigdy więcej jak  jednę dubel­
tów kę nieposiadał. (Obrońca odw ołuje się do kucharza służącego u oska­
rżonego.) Oświadcza potein, że wszystkie następne twierdzenia w  oska­
rżeniu aż do samego końca sa fałszywe. U trzym yw anie, że rozm awiał 
z szewcem Zielonackim , uważa za oszczerstw o; jak  żyje ani słowa z nim 
nie mówił.

Rozw odzi się potem oskarżony obszernie nad pow odem , dla którego 
podał zeznania, znajdujące się w  protokułach. Ju ż  wyżej o nim spomniał. 
P ow iada, że aby uzyskać w olność, k tórą mu inkw irent obiecał, nagadał 
tem uż pełno bajek, tak n p . , że w przódy wracając z W enecy i, poznał 
w Tryeści obywatela z W o ły n ia , od którego dowiedział się najprzód 
o zw iązku pod nazwiskiem »młoda E uropa«, do którego W ołynian in  ten 
należał; potem , że pow iedział, iż będzie się b ił, jak  tylko stanie 1 0 0 0 0 0  
w ojska polskiego i t. d. Następuje potem p rz e rw a , po jej upłynieniu słu­
chani są świadkowie.

1. Szewc Ignacy Zielonacki z K rzyżanow a, wsi należącej do oskarżo­
nego W ilczyńskiego. Odwołuje on się do zeznań podanych do protokułu, 
gdy po tak długim czasie nie przypom ina sobie już  wszystkich okoliczności. 
C zytają  mu protokuł. P odług tego spotkał się W ilczyńsk i ze świadkiem 
dnia 13- Lutego 1 8 4 6 . na p o lu ; tenże skarżył s ię , że ma wielką biedę, 
na co mu odrzekł W ilczyński: »to chodź z nam i, a jeżeli nie pójdziesz, to 
dostaniesz kulą w łeb.«

Prezes pyta się św iadka, co sobie pom yślał, jak  mu W ilczyński po­
w iedział: »chódż z nami« ? — Św iadek: myślałem sobie , źe to n ie d o ­
brego nie znaczy. Oświadcza zresztą św iadek , źe W ilczyński nie mówił 
nic o pow staniu.

O brońca, radzca sprawiedliwości K rem nitz: świadek na ogólne zapy­
tanie, które się świadkom zadaje: czy nigdy śledztwa kryminalnego prze­
ciw niemu nie było, odpow iedział, że nie. Proszę przeczytać pismo radzcy 
ziemiańskiego z dn. 7- S ierpnia r. b., które świadczy, źe przeciw  Zielona- 
ckierau toczy się śledztwo o napaść na drodze publicznej. — Świadek Zielo­
nacki (z oburzeniem) to nie p raw da; mówisz to pan ty lko , aby mnie gw ał­
tem w nieszczęście w prowadzić. (Niespokojność w publiczności.)

P roku ra to r: gdyby to było p raw dą, toby świadek był w  więzieniu 
a nie tu ta j; zdaje się, że tutaj zachodzi omyłka w nazwisku.

2. Lokaj Józef M alczew ski; służył dawniej u oskarżonego.
P rezes: jakie osoby znajdow ały się z W ilczyńskim  w Stycz. 1 8 4 6 .P 

— Świadek Malczewski: tego już  nic pam iętam, było tam dość osób.
P rezes: byłeś pan nie długo u dzierżawcy Raczyńskiego. W idziałeś 

tam oskarżonego? — Świadek Malczewski: widziałem.
P rezes: i kogo jeszczy ? — Świadek M alczewski: nie pamiętam już.
P rezes: nie widziałeś tam nijakiego Trąm pczyńskiego? — Świadek Mal­

czew ski: widziałem.
Prezes: widziałeś go także u oskarżonego? — Świadek Malczewski: 

tak je s t ,  odwiozłem go z Nochowa do Krzyżanowa.
P rezes: Essmann! w ystąp pan! (w ystępuje Essm ann). Czy to pan, 

o k tórym  mówi św iadek? — Essm ann: nie.
Prezes (do  św iadka): czy- to te n , któregoś pan w idział? — Świadek 

M alczewski: z pewnością powiedzieć nie m ogę, ale zdaje mi się być ten 
sam.

O brońca, radzca sprawiedliwości R rem nitz: muszę zrobić uw agę, źe 
spółoskarzony Trąm pczyński podobien bardzo do Essm anna, proszę przed­
stawić go świadkowi.

P rezes: T rąm pczyński, w ystąp pan! (w ystąp ił T rąm pczyński). P re- 
ześ (do św iadka): czy to nie ten czasem, o którym  pan m ówiłeś? -  Ś w ia­
dek Malczewski (p rzy p a tru jąc  się Trąm pczyńskiem u): nie wiem czy to był 
te n , czy tamten.

P roku rato r w n o si, aby się zapytać świadka, czy był pew nym , jak  re- 
kognoskow ał Essmanna w dawniejzzych wysłuchaniach.

Świadek Malczewski: ta k , wtenczas dokładnie wiedziałem.
Czytane są potem protokuły zawierające zeznania św iadków , podług 

których rzeczony M alczew ski, miał być dla pijaństw a ze służby oddalony, 
rozgniew any o to, miał powiedzieć o W ilczyńskim : „czekaj ty  bestjo, po­
pam iętasz ty  mi to« i ; pSj krw i napieprzę ta k , ze całe życie z kozy 
nie wyjdzie.« — Malczewski u trzym uje, źe to n iep raw d a.

3 . Paw eł P ru sa k , w oźnica, dawniej w służbie oskarżonego, zapy­
tany jest jako św iadek, czy jechał do N ochow a, aby zabrać ztamtąd pana 
jednego do K rzyźow na. __ Św iadek: tak jest.

P rezes: jak się nazyw ał ten pan? — Świadek: m ów ili, źe się nazywa 
Trąm pczyński.

P rezes: często byw ał u oskarżonego? —• Św iadek: tylko raz go w i­
działem.

Prezes przyw ołu je Essmanna i pyta się św iadka: czy to ten? —  Ś w ia­
dek; bodajnie.

P rezes: przedstaw iono ju ż  panu jaką osobę, k tó rąś uznał być tym  
panem ? — Św iadek: tak jest.

Prezes: czy ten tutaj (Essmann) jest ten, którego ci wtenczas przed­
staw iono? — Św iadek: zdaje mi się.

Essmann zapiera s ię , aby kiedy był u oskarżonego, pow iada , źe go 
p ierw szy raz widzi.

Prezes przedstawia świadkowi Trąm pczyńskiego. — Świadek (p rzypa- 
tru jąc  się temuż). Może być, źe to i ten.

4. Dzierżawca dóbr rządowych A ntni R aczyński.
Prez.: miałeś pan stosunki sąsiedzkie lub przyjacielskie z oskarżonym ?
S w .: tylko sąsiedzkie, ale rzadkośmy się odwiedzali.
P rez.: był na początku r. 1 8 4 6 . jaki T rąm pczyński u pana lub u oska­

rżonego.
Świadek: b y ł u ranie jakiś Trąm pczyński i zdaje mi się źe był także 

w K rzyżanow ie. Poznałem go w Poznaniu w  hotelu.
P rezes: bylto krew ny nadleśniczego Trąm pczyńskiego?
Sw  : słyszałem że miał być jego stry jecznym , czy rodzonym  bratem.
Prezes: opisz pan jego powierzchowność.
Ś w .: za mało go znałem , abym to potrafił. (Prezes p rzyw oływ a Es- 

smana). Przedstaw ił mi już  tego człowieka pan M iketta, i w tenczas ju ż  
ośw iadczyłem , że to nie był ten Trąm pczyński.

5 . Posiedziciel dóbr Franciszek Skaław ski.
Prezes te same pytanie mu ro b i, jak  drugim  świadkom. Odpowiada, 

źe widział raz jakiegoś Trąmpczyńskiego w tow arzystw ie Raczyńskiego, ale 
że g o n ie zn a . Przedstaw iony mu jest Essm ann, św iadek m ów i, ż e t o n i e  
ten , źe tamten Trąm pczyński był wyższym, miał długą czarną brodę i czar­
ne włosy.

6. Posiedziciel dóbr Stanisław  * ° ’ zeznaje, źe był u niego Trąm pczyfi- 
ski z W ilczyńskim  i z państw em 'Raczyńskim i, ale niepoznaje i on Essmanna.

7- M iteusz ° ° ° «S łuźył dawniej u oskarżonego; pow iada, źe w  Lu­
tym  1 8 4 6 . był jakiś nieznajomy u W ilczyńskiego, pow iadam , źe się miał 
nazywać Trąm pczyński. Opisuje g o , jako bardzo zarosłego, z dużą bro­
dą.* — Przedstaw iony mu jest Essmann. Świadek m ów i, źe niemoźe po­
wiedzieć, czy to jest ten sam, i czy podobien do tamtego Trąm pczyńskiego.

Na tein skończyły się w ysłuchania św iadków. D la zrozumienia ich do­
dać trzeba, że między Essmanem a T rąm pczyńskim , dosyć znaczne znajduje 
się podobieństwo.

Prezes kazał następnie przeczytać reg is tra tu rę , tyczącą się w yznań zło­
żonych w więzieniu przed inkwirentem  i dodał, źe w ynika z ak tó w , jak  
oskarżony chorow ał podczas uwięzienia swego.

P rokurato r czyni uw agę, że rzeczywiście p raw d a, iż kom órki dla wię­
źniów  w fortecy poznańskiej, gdzie oskarżony najprzód siedział, by ły  po 
części z łe , po części niezdrow e; ale, że oskarżony w  czasie swego w ysłu ­
chania sądow ego, ju ż  nieznajdowal się w Poznaniu.

Obrońca wyszczególnia jeszcze niektóre punkta ważne dla obrony, mia­
nowicie ten, źe oskarżony, gdy go aresztow ano, w ybierał się właśnie w  po­
dróż z Poznania do D rezna; dalsze rozwinięcie zachowuje sobie do m ow y 
obronnej.

Na tem skończyło się posiedzenie.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn. 2 6 . Sierpnia. — „Journa l des Debats« donosi: Podług 
doniesień najnow szych z M adrytu otrzym ał podobno marszałek Narvaes, 
książę W alencyi od królowej zalecenie, aby się urządzeniem nowego gabi­
netu  zajął. W edle jednego artykułu  z *Presse« miał jenerał Narvaes 
otrzym ać raissyą, ażeby w płw ow i progressistów  w pałacu koniec położył, 
i w Cortes, a wrazie potrzeby, i po ulicach najsilniej występował.

Urzędnik ministerium w ojennego, k tóry  na doniesienie ministra w o jny  
W i e l k i e m u  K a n c l e r z o w i  miał zostać przedstaw iony, i z p rzyczyny  
wielkiego w ystępku przed sąd staw ionym , uszedł indagacyi ucieczką.

W łaśnie o tej samej p o rze , gdy książę Praslin sw oją m ałżonkę zam or­
dow ał, chciał także kowal w Neuilly zabić swoją żonę. Dzień przedtćm  
na wieczór pokłócił się z nią, drugiego dnia zrana tak straszliw ie ją  uderzył, 
źe bez zm ysłów padła. Jej krzykiem o pomoc zwabieni sąsiedzi zapobiegli 
dalszemu gw ałtow i. Zaraz potćm został w prow adzony do więzienia 
w Paryżu.

Francuzki Aeronanta Rosset odbył w  lipcu w Bagdacie kilka podróży 
pow ietrznych bardzo szczęśliwie; tylko osta tn ia , na którćj się pifć godzin 
od miasta oddalił, byłaby mu mogła być zgubną , gdyż wpadł z balonem 
w rzekę T ygrye.

Dziewięciu naczelników arabskich, k tórzy  zwiedzali F rancyą , pow ró­
cili dnia 2 0 . t. m. z Marseille do Algieru.

Linia telegraficzna między Algierem a Orleansville, jako też m iędzy 
Oran a M ostagenem , je st także zupełnie wykończona.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 25- S ierpnia. — JM. K rólowa przybyła w sobotę 2 l .  

b. m. z F o rt W illiam  do Laggan, siedliska m arkizy Abereon w A rdverillia,
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w raz  z sw ym  małżonkiem i dz iećm i, Princera W alee i K roriprincessyną, 
w  to w arz y s tw ie  księcia L e iw in gen ,  księcia i księżny N o rfo lk ,  hrabiego 
G r e y ,  Vicomtessy Jo c e b y n ,  jen e ra ł  - majora W e m y s  i L i r  Jam es  Clarll. 
P odczas  bardzo n iepogodnego pow ietrza  w  sobotę rano  w ysiad ła  k ro low a  
n a  ląd i udała się na tychm ias t  do 3 0  mil odległego A rdv ere l l in ,  uprzejmie 
w itana  od zew sząd  w znacznej liczbie p rz y b y w a jąc y c h  mieszkańców.

W  interessach h and low ych  t rw a  kryzis jeszcze dotychczas. W  gieł­
dzie rozeszła  się dziś znów  pog łoska ,  iż pewien d o m ,  robiący intereessa 
mianowicie w  W schodnich  In d y a c h ,  znajduje  się w  ambarassie. Imienia 
f irmy nie wyrzeczono. T akże  podobno znaczna dama sw y c h  differensów 
w y p łac ić  nie mogła, w  skutek czego wielu fu n du szow y ch  agen tów  ponoszą  
s t ra ty .  K orrespondencya izby giełdowej donosi dalej o palissement znak o ­
mitego gorzelanego A lexandra  Dielssora SC C om p.,  w  Bcharbet p rzy  Bes- 
fa s t ,  co w y no s i  2 0 0 , 0 0 0  funt. sztr. t rzy  do czterech dom ów  mniejszych 
W łr landy i z p o w od u  tego także up ad ły .

Doniesienia z R io -Jane iro  z dn. 2 5 -  C zerw ca ,  mające p ozór  u rzędo w y ,  
mieszczą podobno w  sob ie ,  że 7 .  Czerwca upełnom ocnieni depu tow an i 
F r a n r y i  i Anglii w  B uen os-A y res  mieli w ielką nadzieję, iż niesnaski między 
M onteviedeo i B uenos-A yres  zupełnie załatwić potrafią .

Jak po w iad a ją ,  ma S i r  Charles Napier 15- t. m. zastąpić z sw o ją  św itą  
A dm ira ła  P a rh e r  w  T a j o , k tó ry  się uda na s tanow isko  do Malty celem ode 
brania naczelnego d o w ó d z tw a  nad pięć liniowemi o k rę tam i ,  pomiędzy k to- 
rem i z n a jd u ją  się dw a pierwszego rzędu . T r z y  w y p ra w io n e  do A ten, 
ok rę ta  l in iow eo trzy  mały rozkaz do p o w ro tu  do Malty, aby tameczną załogę 
uzupełn ić ,  A dm ira ł  N apier zostanie na reze rw ę  tej w y p ra w y  wojennej 
z pięciu okrętami l in iow em i,  z dw iem a między niemi pierwszego rzędu , 

w  T a jo .
W e d l e  pogłoski miał Pare  L ab on chere ,  P re zy d e n t  rządu handlow ego, 

zostać w yn ies io ny  do godności Parów .
B e l l s  W e e s s l y  M e s s u n g e r  wylicza najznaczniejsze Falissement, 

k tó re  nie ty lko  tu taj w  L o n d y n ie ,  ale także w  L iv e rp o o l .  S tockton, Glas­
g ow . W a t e r f o r d , C o r s s , Lim erich  i Sligo w  ciągu teraźniejszych klęsk za­
sz ły  i podaje  całą p a ssy w n ą  sum mę na 2 , 4 8 2 , 0 0 0  funt. sztr .  Co się ty czy  
falissement domu Robinson <C Comp. myśli M essenger ,  iż może rościć na­
dzieję na d iw idcndę od 1 2  do 1 5  proct. nie  przeczy j e d n a k , że to F a l is ­

sement w p ły w e m  m o ra ln y m , jaki upadek g u w ern e ra  banku  spraw ić  musiał 
potrafi mianowicie na k re d y t  w  ogólności szkodliwie oddziaływać.

A  u  s  t  r  y  a .
W i e d e ń ,  w  końcu S i e r p .— [J d w o ru  rob ią  p rzygo tow an ia  do podró ­

ż y ,  k tó rą  cezarz i cesarzowa mają przedsięwziąść. Cała podróż  t rw ać  bę­
dzie dni 1 4 .  i pójdzie przez  G rudz isk ,  Leibach do G ó r z , zkąd cesarzewi- 
czowski Mości przez odnogę A lp ,  w s tąp iw szy  po drodze na wielki odpust ,  
pow racą . —  W  tych dniach założono na przedmieściu Laudstrasse  kamień 
węgielny do now ego b u d y n k u ,  założonego dla biednych płci żeńskiej s łu żą ­
cych. Za pomocą k ap ita łu ,  k tó ry  pewien mieszczanin, Lorenz  Hiess w  r. 
1 8 1 7 .  zapisał w ilości 4 0 , 0 0 0  z ło ty ch ,  była  możność w y b u do w an ia  tego 
domu dla GO w y służo ny ch  służebnic. — Zabójca greckiego proboszcza i ka­
nonika ,  o k tó ry m  ogólnie u t r z y m y w a n o ,  że się w D unaju  u top i ł ,  miał 
w W ę g rz e c h  być p rz y t rz y m a n y  i wczoraj sądow i krym inalnem u tu taj oddany. 

S z w a j c a r y a .
B e r n ,  dn. 2 2 .  S ierpnia .  —  Posiedzenie dzienne jeszcze nie naradziło  

się nad ś r o d k a m i , za pomocą k tó ry ch  nadałoby pow agę  sw y m  postanow ie­
n io m ; jeszcze panuje  to zdanie ,  że zostało postanawianem  odpraw ien ie  ko- 
missarzy z jednoczonych kan ton ów , i że w szystk ie  środki do zgody , w y ­
czerpane zostały, w  ostateczności więc tej niczego się spodziewać nie można, 
jak  ty lko  użycia  g w a łtu  i spotkania  się na polu  b itw y.

Z i i r i c h ,  dn. 2 1 .  Sierpnia .  — Gazeta Lausanne z 2 0 .  b. zapewnia, że 
ludność kan tonu  W a a d t  szczególniej po nad granicą  fre iburgską  z p o w o d u  
uzbrajania  się sprzym ierzonych  cząstkow o bardzo się bandy. W y m a g a  ta 
ludność broni i a m u n ic y i , ażeby na każdy p rzypadek  dać odpór.  W  arse­
nale w L ausannic  z najw iększą  usilnością p racu ją  ażeby p rzyg o to w ać  n a j­
więcej m ateryału , bo chcą być  p rzygo tow an i  na każdy  p rzypadek .  W c z o ­
raj m ó w io n o ,  że cztery bataliony zostały  w ezw ane  do miasta ,  co jed n ak  
nie zdaje się być p raw dą .  T o  jest jednak  rzeczą pew ną ,  że w naszych  kan­
tonach w szystko  p rzy g o to w u je  się na g rożącą  wojnę.

S tosow nie  do pocztowej ausburskiej gazety miał pan S ieg w art  Muller 
o trzym ać w łasnoręczne pismo króla S a rd y n i i ,  w  którem uznaje usi łow ania  
katolickiej Szw ajcary i i rów nie  chętnie w idzia łby  op ó r  energiczny, g d y b y  
go by ło  potrzeba. Zarazem oświadcza Najjaśniejszy F an ,  że o ile s tosunki 
p ań s tw a  d o zw ala ją ,  sam w tych obrotach będzie miał udział.

P U B L I C Z N E  Z A P O  W I E D  Z E N I E
S ą d  Z iem sko - m iejski tv P oznaniu  

p i e r w s z e g o  w y d z ia łu  dnia  15. K w ie tn ia  1817. r.

W s z y s c y  JN iew iadom i, k tó r z y  d o  su m m y  5 00  
T a la r ó w  z o b ligacy i  z dnia  2. L u te g o  1811. r o k u  
d la  A d a m a  K r y s t o f o w i c z a  na  n i e r u c h o m o ­
ści tu  w  P o z n a n i u  p » a  liczbą 54. p r z y  r y n k u  
l e ż ą c e j ,  w  dz ia le  III. N r .  11. z  p ro w iz y ą  p o  5. 
o d  s ta  z ap is an e j ,  j a k o  s p a d k o b ie r c y ,  w ła śc ic ie ­
le ,  c e s s y o n a ry u s z e ,  p o s ia d a c z e  zas taw n i lu b  inni 
p r e t e n s y e  m ieć  s ą d z ą ,  z a p o z y w a ją  się n in ie j­
s z e m ,  a b y  się z l a k o w e m i  w  p rz e c ią g u  3  m ie­
s ięcy  a n a jp ó źn ie j  w  te rm in ie

d n i a  6.  P a ź d z i e r n i k a  r. b . 
o  godz in ie  lO tej p rz e d  p o łu d n ie m  w izbie  nasze j 
in s t r u k c y j n e j  p r z e d  U r .  A sse sso rem  B e r u d t  
p o d  un ikn ieu ien i w y łą c z e n ia  zgłosili.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w Pi l e .

S o ł e c t w o  o k u p n e  w  S o k o ł o w i e  p o d  N rem  
2. p o ło ż o n e ,  d o  m a s sy  s p a d k o w o  l i k w id a c y jn e j  
J a n a  J a k ó b a  G l a e s m e r a  n a le ż ą c e ,  w r a z  
z  cząs tk ą  łą k i  14  m o r g ó w  10 H p r ę t ó w  z a w ie ra ­
ją ce j  w  so b ie ,  o d  B o g u m i r a  Q u a d e  n a b y te j ,  
o sz a c o w a n e  na  11,001 T a l .  5  fen. w e d le  ta x y ,  
m o gące j  b y ć  p rz e j rz a n e j  w ra z  z w y k a z e m  h y -  
p o te c z n y m  w R e g is t r a tu r z e ,  m a  b y ć  d n i a  17.  
L u t e g o  1 8 4 8 .  p r z e d  p o łu d n ie m  o godzin ie  11. 
w  m ie js c u  z w y k łe m  p o s ie d z e ń  s ą d o w e m  sp rz e ­
d ane .

W s z y s c y  n ie w ia d o m i p re te n d e n c i  rea ln i  w z y ­
w a ją  s ię ,  a ż e b y  się p o d  un ikn ieu ien i p re k lu z y i  
zg łos il i  n a jpóźn ie j  w  te rm in ie  o z n a c z o n y m .

D o s z ło  m o je j  w ia d o m o ś c i ,  iż na  p o s ie d z e n iu  
s ą d o w e m  w  B er l in ie ,  w  sp ra w ie  p rz e c iw  r o d a ­
k o m  m oim  w y t o c z o n e j ,  m ia ło  b y ć  o d c z y ta n e m  
jak ieś  p ism o, m a ją c e  b y ć  d a to w a n e  G r ą b  l e w  o 
z  p o d p isem  T .  B. —  M am  so b ie  za o b o w ią z e k  
d la  w y k r y c ia  r z e c z y  i w y p ro w a d z e n ia  z  b ł ę d n e ­
go  d o m n ie m y w a n ia ,  n in ie jszem  p o d  s ło w e m  h o ­
n o r u  o ś w ia d c z y ć :  iż ż ad n e g o  pisma an i  d o n ie ­
sien ia  d o  W ł a d z  R z ą d o w y c h  w  te j  sp r a w ie ,  a 
tem  m nie j  z p o w y ż s z y m  p o d p i s e m ,  nie u c z y n i ­
ł e m ,  i o  ex y s te n c y i  p o d o b n e g o  pisma żad u e j  
n ie  p o s iad am  w iad o m o śc i .  —  T y l e  na  te r a z ;  —  
a lb o w iem  rz e c z  da le j  ś ledz ić  b ę d ę .

G r ą b i e  w  o p o d  G ro d z i s k ie m ,  d n ia  2. W r z e ­
śnia  1847. T a d e u s z  B i e c z y ń s k i .

D o n o s z ę  s z a n o w n e j  p u b l ic z n o śc i ,  że

R u sk a  kąpiel p arow a
na 10 sgr. z n iż o n a ,  i że  o d tą d  za 5 sgr. także  
z im n o  z tu szam i k ąp ać  się m ożna .  B i le tó w  nie 
r o z d a j e  się w ię c e j ,  i te  k tó r e  są je szc ze  w b ie ­
g u ,  ty lk o  d o  S t.  M ich a ła  r. b . w a lo r  m ieć będ ą .  
G o d z in y  do  k ąp an ia  się są dla P a n ó w  z ra n a  od  
g o d z in y  .9 d o  1 1 . ,  a p o  p o łu d n iu  o d  5. d o  7 . ;  
a dla D am  z ra n a  od  11. d o  1. g o d z in y .

P o z n a ń .  D o z o r c a  k ą p i e l i .

S a n o w n y c h  gości n a sz e g o  h a n d lu  
u w ia d o in ia m y  n in ie jszem  uniżen ie ,  

że  z a k u p iw s z y  o so b iśc ie  w  I H a i l l h l i r g l l  i
Bremen importowane nader wy­
borne cygary, t a k o w e  c o ty lk o  o d e b r a ­
liśm y. P rz y l ć m  p o le c a m y  u lu b io n e  <lainsli.ie 
cygary słomkowe.

P o z n a ń ,  w  S ie rp n iu  1847-
Strucia Srietltaentier

w  r y n k u  p rz y  R a tu s z u  N. 4. i u l ica  W r o c ­
ła w s k ą  N- 30.

Gęś pieczoną Z k a p u s t ą ,  dz ien n ie  d o ­
s tać  m o ż n a  w  r e s ta u ra c y i  p r z y  W r o c ł a w s k ie j  
u l icy  p o d  N r. 37. E  P i ą t k o w s k i .

zielonogórskie wino ( b i a ł e  
z r o k u  1 8 4 6 )  w ć fdych  i p ó ł  f l a szk ach ,  tudz ież

najprzedniejszą oliwę prowanc- 
ką, św ie ż e  a n a n a sy  i maryno-
u a i ie  ś le d z ie  najlepszego gatunku, poleca 
t an io  J a n  Ig r i .  M e y e r ,

w  r y n k u  p o d  N re m  86.

J e d n a  h u b a  ro l i  z  p r z y n a l e ż y to ś c ia m i , w d o ­
b r y m  s ian ie  g o s p o d a r c z y m ,  b u d y n k a m i  j a k o  i 
d o m e m  m ieszk a ln y m  p o d  P o z n a n ie m  na  K o l u m ­
bii p o d  N ram i 6. i 7. p o ło ż o n a ,  jes t  z w o ln e j  r ę k i  
d o  sp rz ed an ia .  O  s z c z e g ó ło w y c h  w a r u n k a c h  
d o w ie d z ie ć  się m ożn a  u P a n a  S t r o ż y ń s k i e g o  
b a d e m a js t ra  w k am ien icy  P a n a D o k l o r a  J a g i e l ­
s k i e g o  n a  p lacu  W i lh e lm o w s k im  p o d  N r .  16.

Ceny t ar g o w e
w m ieśc ie  

P o z n a n i u .

P sz e n ic y  szefel 
Z y ta  dt. . 
J ę c z m ie n ia  d t .  . 
O w s a  . dt.  
T a ta r k i  d i  
G r o c h u  dt. 
Z iem n iak ó w  dt. 
S iana  c e tn a r  
S ło m y  k o p a  
M as ła  g a rn iec

Dnia 3. W rz e śn ia  
1847. r.

T a l
od
>e* f e n .

do
f e r

2 15 7 2)24 5
l 18 11 1 23 4
l 5 7 1 10 —

— 20 — — 22 3
1 5 7 1 10 —

___ 15 7 _ 17 9
----- 27 1 — —

5 _ ----- 6 _ —

2 2 6 2 7 6

\  a z n j koaetolÓH.

W  kośc ie le  k a te d ra ln y m  • • • • 
D n ia  8. W r z e ś n i a  . 

W  kośc.  farn.  S.  M a ry i  M ag d .  .
D n ia  8. W r z e ś n ia  

W  kośc ie le  S. W o jc i e c h a  • • .
D n ia  8. W r z e ś n i a  . 

W  kośc ie le  Ś. M a rc in a  •
D n ia  8. W r z e ś n i a  . 

F ra n c is zk .  (g m in an ien i . -k a to l . )  . 
W  kośc ie le  daw n.  X X .  Domin.

D n ia  8. W r z e ś n i a  . 
W  kośc .  S ió s t r  m iłos ie rdz ia  . .

Dnia  8 W r z e ś n i o  . 
W  kośc.  y w an ie t .  S. K r z y ż a .  . 
W  kośc. ewanie l.  S.  P io t r a  . . 
W  k o śc ie le  g a rn iz o n o w y m  . . .

W  niedziele  dnia 5. W rześn ia  1847. r. W  c ią g u  ty g o d n ia  od dnia  
27. S ie rp n ia  do 2 W rześnia.

p rzed  południem .

X. Kom. Piątkowski. 
X . W ik .  Pałżcw icz.

- Mans. Amman.
- Kan. T. Kiliński.
- Man. P rokop.

Tenże
- Dziek. Kamieński.

Tenże
- P r.  Fromholz.
- Pracb. Stamm.
- Pr. Tomaszewski. 

K le ryk  Trynińki. 
K leryk Rybiński. 
Superintend. Fischer, 
K. Kons. D r  Siedlcr.  
Kazn. dyw. Simon.

po po łudn iu .

urodź, się
i > I * rt' C £ 1 N

5  8 I n £0 P- 1 £

umarło ślub
wzięło

par
i i

'Z £. 
a. 5

a
U  ■ = — 0) 
— >N

— — 4
2

1 1 1

— — 4 3 1 1 —

— — 2 3 2 3 1

_  — 2 2 2 1 4

P r .  Frouibolz. ___ ___ —
— — — — —

“  — — - — - —

Pastor Friedrich. 2 2 8 8 1
— _ 3 4 2 2 3

— — 1 1 1 —

Ogółem . . . 17 1 17 17 17 10


